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aorau, mieszka sama... sama —  powtórzył z naciskiem i m rugnął 
znacząco. —  Ty le wiem  o niej, to ci chyba wystarczy, mogę ci 
jeszcze dodać, że bardzo mdlę przytula się w  tańcu...

—  A  kto jest ten gość, który z nią tańczy?
—  O, to jest bardzo nieciekawa postać znają go tu w  mieście, 

■nazywa się Załkin, Isa j Załkin, rosyjski żyd.
—  i  cot ona ma z nim wspó.nego?
—  O, bardzo w iele, jest je j kochankiem.
—  Skąd wiesz? — rzueił pytanie Paw eł, czując, je  czerwienieje.
—  O a niej samej.
—  Jakto, pow iedziała ci tak wyraźnie, użyła tego słow a  

kochanek?
—  Praw ie , pow iedzia ła  —  ..przyjaciel, który mi w  życiu pom a­

ga "  —  rozumiesz, pom aga —  to wystarczy, zw łaszcza gdy  się s ły ­
szało o  Załli.nife Ko trzeba ci Wiedzieć, że pan Isa j położył dość du­
że zasług, w  rew olucji rosyjskiej, w alcząc o wolność proletarjatu. 
N a  terenie naszej stolicy objaw ił się tuż po w o jn ie bolszew ickiej i 
jak iś c ł » b siedział cicho. W  parę lat później, da{ się tu poznać jako  
jedan z Krzewicieli naszej kultury gastronom icznej. Słynny ba r  
„P le rro  ' to jego  w łasność, pewnie tam nieraz spija łeś koktajle, po­
zatem pan Isa j posiada dwa, czy trzy bary, w gorszym  gatunku, ta- 
kied la pro letarjatu , jeden z nich mieści się "bok kościoła K a r ­
m elitów no i jeszcze słyczałem, że ma jakieś hoteliki, których 
opin ją interesuje się bardzo policja. Są to przedsiębiorstwa ren ­
towne , toteż nie dziw  się, gdy ci powiem, że pan Isa j opraca się 
w  najlepszych towarzystwach, żyje bardzo wytwornic, ma piękną 
limuzynę, fagasów  i tam dalej...

—  I sam się tego dorobi! ?
—  Zależy, co się rozumie pod słowem „dorobił", chodziły s łu ­

chy, że Załkin przywiózł ze soną z Rosji jak ieś kosztowności, bry ­
lanty, perły, odebrane zapewne cięmiężcom proletarjatu, być mo­
że znalazły się tam również kolczyki, w yryw ane „tyrankom " w raz  
z kawałkam i uszu, w  każdym razie pan Isa j przystąpił do interesów  
z tak rwanym  .poważnym, kapitałem  zakładowym "...

—  W ięc  dlaczego taka kanalja  chodzi na wolności? —  p rzerw ał 
P aw e ł z pasją.

—  N ie  w yraża j się źle o w u jku  porządnej panny z dobrego do­
mu —  upom inał go Lubystek i uśm iechnął się gorzko.

W  traKcie tej opowieści P aw e ł czuł, że traci panowanie nad  
sobą. W  głow ie m iał szum, w  który słow a Lubystka zapadały  cięż­
ko, ja k  kamienie. Dużo ilości wódki, zw łaszcza „te ostatnie kielisz­
ki', spraw iły , że P aw e ł się upił. By ł jeszcze przytom ny i rozum iał 
co do niego mówią, zdradzał jednak  niezwykle silne podniecenie, 
m ówił głosem  donośnym, p raw ie  krzycząc i w ym achiw ał rękami.

—- Ach, więc to tak! —  pienił się, utrzym ując się z trudem  
na wysokim  stołku —  w ięc ten Isa j, czy jak  mu tam, nie je s t  dla 
niej obcv, tylko ja  jestem  obcy, czekaj no, czekaj.;.
• —  Uspokój się, nie wrzeszcz ta K , bo juz się ludzie na nas o g lą ­
d a ją  —  m itygował go Lubystek, lecz Paw eł zaperzał się coraz 
bardziej.

—  Słuchaj, Antoś, s łuchaj co ja  cl pow iem, jak  tylko zagrają...
—  A leż  g ra ją  ju ż  od kwadransa...
—  W ięc jak  tylko przestaną g rać  i zaczną następny taniec... 

uważasz? słyszysz, słyszysz co do ciebie m ówię?
— ■ Słyszę, słyszę.
“  W ięc Jak tylko muzyka zacznie grać, to ja wtedy pójdę do 

niej poprojzę ją  jeszcze raz do tańca...
—  T eraz zapóźno, odm ów ' ci napewno, jesteś zalany.
—  To nic, nie w  teni rzecz... a w  tem co je j powiem...
—  Cóz ty je j powiesz?
—  Powiem , co m yślę o je j postępowaniu
— Radzę c. teraz m yśleć o swojem  postępowaniu Jesteś urżnię­

ty., P a w e ł! Zostań, nie idź tam, zostań proszę cię...
A le  P aw e ł nie m iał zam iaru zostawać, zgram olił się ze stołka 

i ruchem  brutalnym  odtrąci} Lubystka. Zataczając się, szed! w  kie­
runku e*li, skąd dolatj-wała m elodja fokatiotta.

—  Będziesz tego ża ło w a ł! —  krzyknął Lubystek w ślad  za nim. 
P a w e ł nie słyszał. A p a ra tu ra  słuchow a jego  m ózgu notowała teraz 
wewnętrzne odgłosy organ izm u: przeciągłe, dalekie dzwonienie w  
uszach, na tle którego w aliło  przyśpieszone tętno, niby słyszane  
przez sen dzwonienie i stukanie do drzwi. P aw e ł szedł znacznie 
śm ielej, niż za pierwszym  razem, tracąc chw ilam i rów now agę, 
cnwytał jednak ie  pion i trzym ał się uparcie obranego kierunku, 
który p row adził do pan U rszu li. D o jrza ł ją  zdaleka. Z potęgu ją ­
cym się szumem w  głowie, w ytrzym ując razporaz p rzyp ływ y alko 
holu, które m dłą fa lą  uderzały do głowy, P aw e ł przedzierał się po- 
, n o  tańczących, odsuw ając  nienawistnie każdą, przeszkodę N ie  

słyszał naw et sypiących się za nim uwag. N ie  tracąc ani na chw ilę  
tupetu, zatrzym ał się przed panią U rszu lą P o d z ia ła  sama. N a  je j 
twarzyczce u ło iv ł się w yraz zmęczenia i rozluźnione rysy  tworzyły  
tę maskę bezm yślną, która można podpatrzeć u kobiety wówczas, 
g d j ma pewność, że nikt na nią nie patrzy. Zaskoczona, raptowi.i< 
odw róciła g łow ę i neutralny w yraz  zniknął w  m gnieniu oka. W  
oczach zatrzepotało sztuczne ożywienie, po chw ili b rw i uniosły się 
wgórę, eo w yraża ło  znak zapytania. P aw e ł ukłonił się.

_  Czy m ogę pan ią prosić do tań ca ’  —  postaw ił twardo pyta­
nie. N a  chw ilę odzyskał panowanie nad sobą i spoglądał pro ito 
w  te lekko skośne, zielonkawe oczy W yczytał w  nich odpowiedź. 
Którą po chw ili usłyszał wypow iedzianą, ostrym, zniecierpliu o- 
nym tonem :

—  Proszę S:e ode mnie odczepić, ju ż  raz panu mówiłam, źe 
z obcymi nie tańczę!

—  T o  n iepraw da —  w ym ów ił P aw e ł dobitnie, siląc się na spo­
kój —  tańczyła pani z moim kolegą, który jest również d la pani 
obcy...

N ie  spodziew ała się tej bezczelności, siedziała z zapartym  
tchem, ń it w iedząc narazie, co ma odpowiedzieć. Pow sta ła  raptow ­
nie z krzesła.

—-  N ic  panu do tego z kim tarczę, me myślę się przed panem  
tłum aczyć!...

—  Chcę pan ia tj lko pouczyć, te się w  ten sposób nie p o s y ­
puje... —  w ybuchnął P aw e ł podn.esionvm głodem

Pow stało  zamieszanie, dokoła zaczęli grom adzić się ludzie, po- 
eyrmły się zapytan ia: —  O co chodzi? Co się stało?...

Pan i U rszu la , której w arg i drżały ze zdenerwowania, zwróciła  
się do jakiegoś m łodzieńca z chryzantem ą w  k lap ie:

—  Proszę p an s ... —  przyszłam  tu z narzeczonym —  m ówiła  
ostrym, krzykliwym  g ło sem .. —  zostałam  na chw ilę sam a i wtedy  
podszedł ten pan i zaczął mi robić dzikie awantury...

—  Czy pani zna tego pana?... —  spytał m łodzieniec, mierząc 
P a w ła  wzroKiem ^

—  N ie  znam go wcale., to jak iś typ, który nie umie znaleźć 
się między ludźmi, proszę go stąd usunąć!...

P aw e ł przestał panować nad sobą.
—  H o ’a, kochana p a n i!... —  w ybuchnął t  całą p asją  -  nie 

takich tu trzeba usuw ać!., nic takich jak  ja  Polko jasnow łosa  
usuwać trzeba Zsłk inow !.. słyszy pani?.. Załlunćw , których forsa 
czaru jb niektóre panie!...— -W yrzucał z siebie bezładne wyrazy, nic 
wiedząc ju t  tam, co mówi. Jacyś panow ie schwycili go za ram iona, 
szarpnął się z całej siły i w y rw a ł jednym  ruchem. Przyskoczył do 
pani U rszu li i cisnął je j prosto w  tw arz :

—  ,Nle umiem się znaleźć... m iędzy  lu d ź m i !  Pan i ża to umie... 
a* ta d"brze... zna laz ła  się P »n !  w  żydow sk ie j  kieszeni! . . .  Panna  
z dw orku , psiakrew !...

Dokoła rozległy się głośne okrzyki: — W yprow adźcie  go stąd!... 
—  W olcie pod ram iona!... o tak... no dalej go, za drzw i z nim!...

P aw eł stracił przytomność, ju ż  nie czuł, co się z nim dzieje  
D ziw ił się tedy nazajutrz, gdy się obudził w  swojem  w łasnem  

łóżku. Czyjeś troskliwe ręce ułożyły go <?o snu, ro tebraw szy  z ku­
sego traczKa, który złożony starannie zw isał na poręczy krzesła. 
Do fraka  klapy by ła przypięta kar+ka.

„W yrw a łem  cię w czoraj z rąk  oprawców, sp .j spokojnie"
Antoni Lubystek. 

W idocznie poczuwał się do tego obowiązku.

M ożnaby na tem zasonczyć niedyskretne szperanie w  Kartote­
kach Paw ła , opatrzonych napisem : „Przeżycia m iłosne". Od czasu  
tego skandalu, zaczęły się w  iego jestestw ie dziać rzeczy tak przy­
kre i tajemnicze, że truano je  po dc iągn ąć  pod to samo miano, uoii- 
zaioby to uczuciu tak szlachetnemu jak  M IŁO SC , Niestety, brzyd­
kie te spraw y fig u ru ją  w  t jo h  saitiych Kartotekach, gdzie dostały  
się zapewne przez pomyłkę. W arto  przejrzeć je  zatem, choćby d la  
porządku.

N astępnego ranka, po balow ym  skandalu, P a w e ł czuł s ię  nie­
źle, ubiera jąc się, u ^ gw izd y w a ł nawet zasłyszane na baiu m elodje, 
zwłaszcza pewien wiedeński w alc  u trw alił mu się w  pam ięci. W y ­
chodząc z domu, w łożył sw ój ulubiony w iśn iow y  szalik.

Zasta ł dzień mroźny, ale pogodny i suchy. B y ła  niedziela. P a ­
w eł nie posiadał w  domu kalendarza, lecz zaraa po w y jśc iu  z b ra ­
my na ulicę, rozna ł ter uroczysty dzień po jego  oaręonej barw ie  
i zapachu. N ie  dlatego, ze SKlepy były pozamykane, bynajm niej, 
w cale tego nie zauważył, w yczu ł niedzielę w  powietrzu, w y łow ił 
j ą  uchem z ulicznych odgłosów  RpoKÓj, który w ype łr ia t ca łą  atmo­
sferę, n astra ja f ruch uliczny na inny tor., głębszy, ściszony i jakby  
wyraźniejszy. Rozmowy, kroki, dzwonienia, nie łączyły  się, lecz 
każdy dźwięk brzm iał zosotma, zwłaszcza stukot dorożek, jad ą ­
cych po asfalcie , w ydaw ał zupełnie inny odgłos —  niedzielny  
N ad  ulicami p rze fru w a ły  opokojnie gołębic, a uderzenia ich skrzy­
deł w  powietrzu m iały dźw ięk blaszany. Przechadzając  się sw o­
bodnie ulicam i. P aw e ł przypom niał sobie dokładnie całe w czora j­
sze zajście. Uplastyczn ił je  sobie wzrokowo, p rzy jrza ł się sobie 
z boku okiem biernego widza, ćokam pletował w  sw o je j w yobraźni 
te wszystkie odczucia, których nie m ogły zanotować zmysły, p rzy ­
tępione nadm iarem  czystej z kropelkam i. Uprzytom nił sobie zw łasz  
cza chwilę, kiedy to chlusnął kobiecie prosto w  tw arz ostatnie, 
piekące zaam e. U porządkow aw szy to wszystko w  głow ie, doszedł 
do wniosku, że całość w ypad ła  korzystnie.

—  Tak, trzeba uczyć moresu te damy, których pojęcie taktu 
zmienia się, zależnie od ich fantazji.

W szed ł do apteki, gazie zazył na m iejscu proszek przeciwko  
katzenjam m erowi, uprzejm e farm aceutki odniosły się do niego  
z pieczołowitością 1 ku zdziw ieniu P a w ła  nie chciały p rzy jąć  pie­
niędzy za ten specyfik M ało  tc nawet pewien styl.

W a łę sa ł się dalej' bez celu, -zaglądając do natłoczonych o tej 
porze kaw iarn i, s taw a ł przed w itrynam i z męską konfeacją, ale 
głów nie spoglądał w  w yloty  ulic, któremi p łynęła rzeka niedziel­
nych spacerow iczów . W zrok  jego  penetrował niespokojnie, JakgJy- 
by czegoś szukał. P aw e ł p rzy łapał się na tem i w pew nej cnw ili 
uświadom ił sobie, ży w ypatru je  w  tłum ie pewnego, określonego  
kształtu —  znajom ej sylwetki. Przystanął na chodniku, zastano­
w ił się chw ilę  i zdał sobie z tego spraw ę —  p ragn ą ł zobaczyć pa­
nią U rszu lę.

O d tego momentu zaczęły się przeżycia arcynienułe. N atych ­
miast w róc ił do domu i zw a lił się na m ezaslane łóżko. P rzew raca ­
jąc  się z boku na bok, to znów patrząc nieruchom o w  su fit  prze­
leżał bardzo długo. N ie  jad ł obiadu ani kolacji.

M yślał...

W yn ik  był ten, że gdy o północy podniósł się z łóżka, nastąpiło  

w jego  jestestw ie drobne, nic nitznaczące p raw ie  przesunięcie. 
Jąkgdyby niew idzialny jak iś  fig la rz  p rzek ręc ił, mały guziczek  
w nadawczym  aparacie mózgowym, pow odując dw oisty proces my­
ślenia. W  audycji m ieszały się g łosy  dwóch Paw łów , z których w y­

ra ź n ie j roz legały  się s łow a togo d ługiego . A rgum enty  swe zaczął 
>J tego, że odw oła ł to wszystko co m yślał P aw e ł I-szy rano. OJ  

m ówił mu rac ji, nazyw ając jego  w czorajszy  pustępek brutalnym  
i niegodziwym .

Cóż w iem y obaj o tej kobiecie? —- szeptał w  podnieceniu —  
wiem y to tylko, ż « jest ładna i że się panu podoba, puwitem nic, 
czarna kurtyna Cóż wiem y o je j pożyciu z mężem, z tym pijakiem  
Dziubielem ? Kto wic, może było tak trudne i ciężkie, że je j słabe  
rączęta...

P aw e ł Il-g j roztk liw ił się i g łos mu nagle zw ilgotniał.

Te rączęta, które się panu taK podobają —  c iągną ł po krót- 
kiej przerw ii —  nie m usiały  wyżymać... brudnej ścierki do po­
dłóg.. Kto w ie, m oie t0 urocze i słabe stworzonko, m a na opiece 
matkę staruszkę, którą kocha nad życic i osładza je j-s ta rość?  Tuk  
panie Paw le  I-szy ! to nie sztuka urzadzać po p ijanem u chamskie 
awantury... V iy laz ł z pana szlachetk„, w ie jsk i nieokrzesaniec... Po 
6zło panu o tego Z a łk in . . .  chyba nie zechce mnie pan przekonj~wac 
że w ytrąciło  pana z rów now ag i zignorow an ie pańskich tanecznych I 
zapędów, to przecież drobiazg, żadna dam a na balu  nie jest obo­
w iązana tańczyć z pijakam i, a od pana jechało  w ódą na kilometr. 
Tym czasem  Lubystek  by ł trzeźwy i um iał się zachować do ostat­
ka, najlepszy dowód, że w y ra tow a ł pana przed „lynczem  ludzi do­
brze w ychow anych " i odw iózł całego dc domu. Tak, pan ie szlachet- 
ko, rozsierdził się pan o tego żyda. N ie  przeczę, i c  jest to podł?  
figura , ale m i pieniądze. . A  czy pan ma pieniądze? Co? zdobył je  
w nieuczciwy sposób? —  bądź pan zatem uczciwszy, któż panu za­
bran ia  z d o b j^ a ć  pieniądze w  gran icach  kodeksu? D o rab ia j się 
pan, p racu j, myśl, ruszaj się, odk ładaj, a le na Boga, nie rób damie 
aw an tu r! Zastanów  się pan nad trm, a napewno dojdzie pan dc ' 
wniouku, żeś postąpił jak  brutal, który w yrządził ślicznej kobiecie | 
krzywdę. A  czy jest pan tego pewny, że po skandalu, ca łą  noc nie  
płakała?... że spod tych rzęs długich —  P aw e ł I l -g i  rozczulił się 
teraz na dobre, ham ując płacz, m ów ił drżącym szeptem —  U . 
spod tych rzęs, nie sp ływ ały  łzy?... Czy jest pan tego pewny? A le  
trudne stało się, nie będę pana d łużej nudził —  sadzę, że będzie 
pan w iedział, co dalej począć. Przypom nę panu tylko, *e m a pan 
dobre polskie nazwisko i że żaden z Popielców m e oDraził n igdy  
kobiety. Krzywdę, którą pan w yrządził pani U rszu li, trzeba na­
p ra w ić  —  jak?  nie w itm . to już rzecz pańska, sądzę, że spraw a  
będzie za łatw łom  dopiero wówczas, g d y  ona sam a panu przebaczy. 
Jej uśmiech przyjazny, skierowany dc pana, będzie dowodem, że 

|jest pan w  je j oczach zrehabilitowany. A ch  panie zdobyć ten 
;uśmiech, to będzie w ielkie dia pana szczęście!... Ach i te nogi pa­
nie, te nogi...

W ie  pan, powiem panu teraz otwarcie, ie  gdyby pani U rszu la  
nie b j la  tak piękną, nie w in iłbym  pana a i  tak dalece...

T aką oto przem owę wykronil P aw e ł I l-g i. Rreez prosta, że tą 
św ietną argum entacją przekabacił P a w ła  I-go i w  ciągu następ­
nych dni, rozpoczęli obaj w jednej osobie cykl nieopatrznych  

i dziwnych potunięć.
Z sam ego rana nazajutrz, P aw e ł zastawi* w  lom bardzie srebi 

ną papierośnicę, za Którą otrzym ał dziesięć złoty-i h. K u ­
pił za część tych pieniędzy bukiet czerwonych róż i posłał go pod 
udresem pani U rszu li (uh S. num er 53, zapytać stróża 3 pan ią  
Dziubielow ą i oddać do rąk w łasnych nie m ówiąc od kogo ). Resztę 
pieniędzy przeznaczył na opłacenie elektryczności. N  isiępnegc  
dm a kupił kremowy papier listowy i kopertę z nodsze„ką. Zasm dł 
na cały dzień do p isania epistoły, którą p ls r ’ *  -‘m drugim
do spółki. %

O d p o w ie d ź  n ie  n a d e s z ia
W y r ż n ą ł w ię c  d r u g ą  e p is u i łę  —  r ó w n ie ż  z ty m  sa m y m  s k u t ­

k ie m . Z a s ta w ił  z ło ty  z e g a r e k  i p o s ła ł  p a n i U r s z u l i  a u ż y  ko >z a z a li j .  
T y m  r a z e m  z a r y z y k o w a ł a c n ą c zy ć  do n ie g o  b i ie c ik  z e  sw o im  a d r e ­
se m . P o s tą p i ł  s łu s z n ie ,  p o s ła n ie c  b o w ie m  n ie  m ia ł  k ło p o tu  z  o d n o ­
s z e n ie m  k w ia tó w  s p o w r o te m . W y k o n u ją c  t e  d z iw n e  c z y n n o ś c i ,  P a ­
w e ł  n ic  n ie  t r a c i ł  c z a s u  i p o ś w ię c a ł  c h w i le  w o ln e  od ty c h  z a j ę ć  n a  
s z p ie g o w a n ie  p a n i U r s z u l i .C z a i ł  s i ę  w  b r a m ie  n a  w is a  v i s  je j  d o ­
m u, u k r y w a ją c  s i ę  n a  k la t c e  s c h o d o w e j  o  p ię tr o  w y ż e j  lu b  n iż e ;  
od  je j  m itsz K a n ia , o c z e k iw a ł  n a  j e j  w y j ś c ie  z  d o m u , lu b  p o w r ó t ,  
C rtoJził aa n ią  u lica m i, p r z e m y k a ł s i f  p o  p r z e c iw le g ły m  c h o d n ik u ,  
ś le d z i ł  j ą  w  lu s t r a c h  u l ic z n y c h  i  s z y b a c h  sk le p o w y c h , o d w r ó c o n y  
ty łe m , d la  n ie p o z n a k i.

P o  w ie lu  t r u d a c h  u s ta li ł ,  ż e :  p a n i U r s z u la  ż y je ,  'ch o d z i, j e ,  z a ­
ła t w ia  sp r a w u n k i,  b y w a  w t e a tr z e ,  c z a s e m  w  k in ie ,  w r a c a  d c  d o ­
m u  sp a ć , w s t a j e  c o  r a n o  i z e  w  te m  w sz y s tK ie m  to w a r z y s z j  je j  p a n  
Isaj’ Z a łk in .

N ie  zm azało g o  to  b y n a jm n ie j ,  p r z e c iw n ie ,  p o c z ą ł  u w a ż a ć  Z a l-  
k in a  z a  p r z e d m io t , ze r z e c z , k tó r ą  p a n i  U r s z u la  z a b ie r a  z e  so b ą  
p r z e z  p o m y łk ę , ż e  w y s ta r c z y  j e j  ty lk o  -zw ró c ić  u w a g ę , a  w te d y  o n a  
p o z n a  uw ój b łą d  i sp r a w a  b ę d z ie  z a ła tw io n a .

W r e s z c ie  w tajem niczył w  te spraw y  L u b y 3 tk a  i  zaprzągł g o  d o  
roboty. P o  długich targach  i próbach w ym ógł n a  nim to, * e  L u -  
bysteK w łoży ł czysty Kołnierzyk i -wybrał się do niej z petycją.

G d y  w r ó c i ł ,  r o z ło ż y ł  p r z e d  P a w łe m  b e z r a d n ie  r ę c e .
—  O w sz e m , r o z m a w ia ła  z e  m n ą , n a w e t  d łu g o , a le  p o w ie d z ia ła ,

ż e  n ie  c h c e  n a w e t  s ły s z e ć  o  to b ie
R o z p a c z  z w ię k s z a ła  s i ę  z  d n ia  n a  d z ie ń  i u r o s ła  w r e s z c ie  d o  t a ­

k ic h  r o z m ia r ó w , ż e  P a w e ł  o d w a ż y ł  m ę  n a  s z a lo n y  k ro i O to  n i  
m n ie j  n i  w ię c e j ,  p e w n e g o  d n i p o d s z e d ł n a  u l i c y  do p a n i  U r s z u l i  
i z a c z ą ł  do n ie j  c o ś  m ó w ić ."

—  P r o s z ę  s i ę  w  te j  c h w i l i  o d c z e p ić ,  b o  z a w o ła m  p o l ic j a n t a !  —  
k rzy K n ęła  w  o d p o w ie a z i .  p r z y ś p ie s z a j ą c  k ro k u .

W ó w c z a s  d o p ie r o  z a s t a w i ł  a w ó j s y g n e t  2 s z a f ir e m  i  p o s ła ł  j e j  
b u k ie t  s to r c z y k ó w . E f e k t  b y ł  n ie o c z e k iw a n y  —  w r a z  z  o a e s ła n y m  
b u k ie te m  n a d e s z ła  w r e s z c ie  o d p o w ie d ź . —  O d p o w ie d ź  n a p is a n a  
je j  w ła s n a  r ą c z k ą !  J e j  w ła s n y m  a Tr a m e n te m ' B a !  p is z ą c  t e  s ło w a  
m u s ia ła  n a c h y la ć  s i ę  n a d  ty m  lis te m  i p r z e p o ić  g o  w ła s n y m  
o d d e c h e m '

W  k o p e r c ie  b y ł  r ó w n ie ż  z a k le jo n y  j e j  o d d e c h !
0  t r e ś ć  m n ie j s z a .. .  c ó ż , p r z e c ie ż  to  j a s n e  —  „ P r o s z ę  m i d a ć

sp o k ó j , n ie  c h c e  z n a ć  p a n a  U . D z iu b ie lo w a " .
A le  to  m c , n ie  m o ż n a  s i ę  p r z e c ie ż  te m  z r a ż a ć , sk o r o  s j ę  p ie ś c i  

w  d ło n ia c h  w o n n y  l i s t o w y  p a p ie r , n a  k tó r y m  je j  b ia ła  r ą c z k a  w y ­
p is a ła  c u d n e , m a łe  l i t e r k i .  P a w e ł  n ie  m ó g ł s i ę  n a c ie s z y ć  tym  
l is te m

—  N a r e s z c ie  —  w o ła ł  —  n a r e s z c ie !
U c h w y c iw s z y  s i ę  z a  t e n  r ą b e k  n a d z ie i ,  z d w o ił  sv y s iłk i.
Z a c z ą ł  d z ia ła ć  o s tr o ż n ie ,  o b m y ś la ją c  d o k ła d n ie  k a żd e  p o s u n ię ­

c i? . P r z e w id y w a ł  e w e n t u a ln e  k o n tr -p o s u n ię c ia  j b r a ł k a ż d e  z n ic h  
pod u w a g ę .  P o  p tw n y tn  c z a s ie  p o s ła ł  z n o w u  L u b y s tk a  F e t y c j a  
im a ła  n a  c e lu  p r z y g o to w a n ie  o d p o w ie d n ie g o  g r u n tu  p o d  j e s z c z e  i 
j e d e n  l i s t .  * ^

—  N ie  d a ła  m i w y r a ź n e j  o d p o w ie d z i , p r ó b u j !  —- taicą p r a y t ió « ł  
w ia d o m o ś ć  L u b y s te k .

P a w e ł  p r z y s Ja d ł f a łd ó w  i sK o rn p o n o w a ł k r ó tk ie  łe c z  t r e ś c i ­
w e  p o d a n ie .

P r o s i ł  ty lk o  o  m o ż n o ść  p r z e p r o s z e n ia  je j  o s o b iś c ie ,  o  n ic  w ię ­
cej. P o tr z e b ę  t e g o  u m o ty w o w a ł d r ę c z ą c e m i w y r z u ta m i s u m ie n ia ,  
k tó r e  n i  d a ją  m u  sp a ć  i w ie iK ą  sk r u c h ą , k tó r ą  o d c z u w a  z  r a c j i  
s w o j e g o  p o s tę p k u  P is z ą c  o  ty m  p o s tę p k u  o p a tr z y ł  g o  k ilk u  g r o ź ­
n y m  e p i t e t a m i:  „m ój o h y d n y  p o s tęp ek , m o je  k a r y g o d n e  z a c h o w a ­
n ie  s i ę  i t .  p  “

1 o to  p e w n e g o  m a r c o w e g o  r a n k a , p o s ła n ie c  w  c z e r w o n e j  c z a p c e  
p r z y n ió s ł  P a w ło w i o d p o w ie d ź , k tó r e j  t r e ś ć ,  u g ię ła  p o d  n im  n o g i  
ze  w z r u s z e n ia  • B y ło  to  z e z w o le n ie  n a  o s o b is t e  p r z e p r o s z e n ie :  
„ W  d r o d z e  w y ją tk u  .. z  u w a g i n a  je g o  m io d y  w ie k ., z e z w a la m " ...

. ..C zek a m  w  d o m u  d z iś  o d w u n a s te j . . .  —  t a k ie  b y ły  ta m  s ło w a

. . . 0  d w u n a s t e j !
N a  te m  m o ż n a  ś m ia ło  z .ik o u c z y ć  p lą d r o w a n ie  k a r to te k , o p a ­

tr z o n y c h  n a p ise m  .p r z e ż y c ia  m iło s n e " .
M o żn a  o d ło ż y ć  j ; d o  s z u f la d y  b e z  ż a d n e j  o b a w y , że  s i ę  c o ś  p r z e ­

p u ś c iło .  N ie c h  so b ie  le ż ą . N a le ż y  p o w r ó c ić  d o  c h w il i  b ie ż ą c e j ,  k ie ­
d y  to  P a w e ł ,  p o  p r z e s p a n iu  s i ę  z  o b c y m , n ie u p r z e jm y m  p a n e m ,  
o tr z y m a ł w ła ś n ie  te n  l i s t ,  k tó r y  p r z y p r a w ił  g o  z  r a d o ś c i  o  p o ty ,  
d r ż e n ie  r ą k  1 in n e  te m u  p o d o b n e  o b ja w y .

R o z d z i a ł  III.

P O T R Z E B N E  S A  P IE N IĄ D Z E .

P a w e ł  s t a ł  w c ią ż  p r z y  o k n ie , d o ty k a ją c  c z o ie m  w ilg o tn e j  s z y b y ,  
r a d o ść  p ło s z y ł?  je g o  m y ś l i ,  k tó r e  h a a a ly  m u  p o  g ło w iu  r o z b ie g a -  
n em  s ta d e m . U s i ło w a ł  p o w ią z a ć  j e  w  c a ło ś ć ,  c h w y t a j ą c  k a ż d ą  
z o s o b n i  W  n ie c ie r p l iw e j  k o le jc e  k o le j c e  t ło c z y ły  s i e  p y t a n ia :

—  C ie k a w e , ja k  t e ż  m in ie p r z y jm ie ?
—  I c ó ż  j e j  p o w ie m ?
—  C zy  b ę d z ie  sa m a , c z y  z  Z a łk in e m ’
—  J e ż e l i  r a m a , to  n o w ie m  ta k  I ta k ..., a  j e ż e l i  p r a  p ro m  n y  m a ją  

s ię  o d b y ć  w  j e g o  o b e c n o ś c i? . . .
Z a ło ż y ł r ę c e  d o  t y łu  1 z  g ło v cą  p o c h y lo n ą , p r z e m ie r z a ł  k r o k a m i  

p o k ó j. D z i ś  o  d w u n a s te j  —  p r z e p o w ia d a ł  s o b ie  s z e n te m , d rżą ce-  
m i w a r g a m i

I n a g le  ja k  p io r u n  z  j a s n e g o  n ie b a  p o r a z iło  g o  p y t a n ie :   k t6 -
ra  godzina?

M ia ł w  poko ju  n a  ś c ia n ie  z e g a r  z  k u k u łk «  p o z o s t a ło ś ć  c ic h o -  
g o , w ie j s k ie g o  d o b r o b y tu . R z u c i ł  n a  n ie g o  o k ie m  —  z e g a r  s t a ł :  
N ie  m ia ł  p o  g to  n a k r ę c a ć :  o s t a t n io  P a w e ł  z a p i ia ł  s i ę  „ n a  * m u t n o \

Z e g a r  w s k a z y w a ł  c z te r y  m in u t y  p o  j e d e n a s t e j .  P a w e ł  s k u p ił  
u w a g ę , u s i łu j  ąc „o b ie  p r z y p o m n ie ć , ,  c z y  w  tr a k c ie  u m e r a n ia  s i ę  
w r a z  z  p ija c k im  in tr u z e m , n ie  r o z le g a ło  s i ę  k u k a n ie  z e g a r a .  N ia  
“ić p f  s o b ie  p r z y p o m n ie ć ,  z n a c z y ło b y  to , t e  z e g a r  z a t  T y m a ł b ię  
d n ia  p o p r z e d n ie g o  i w -sk a z y w a ł g o d z in ę  w ie c z o r n ą .

N a le ż a ło  s i ę  j e d n a k  ś p ie s z y ć  P a w e *  p r z y s k o c z y ł  do lu s t r a ,  b y ł  
n ie o g o lo n y , w  z a p o m n ie n iu  s c h w y c i ł  z a  t e le f o n ic z n ą  łu c h a w k ę  
e n c ą c  s i ę  r " łą c zy ć  * a u ło m a tv c z n v m  z e g a r e m . O d w .e s i ł  j ą  e z e m -  
p r e d z e i .  w y łą c z o n y  t e le f o n  m i lc z a ł  u n a r c ie  —  ja k  g r ó b  W ło ż y ł  
r a o r ę d c e  p a l t o  i w y b ie g )  z  p o k o ju . Z b ie g a ją c  pc s c h t a a c h  w ie a z i s ł  
t y lk o  o  je d n e m  —  t c  a d n ą  m ia r a  n ie  w o ln o  m u  a ię  s p ó ź n ić .  S p ó ź ­
n ia n ie  w  ty m  w y p a d k u  05 n a c z a ło  s t r a c e n ie  w s z e lk ic h  s z a n e  b a  
z d o b v c ie  u ś m ie c h u  p a n i U r s z u l i .

P u n ie  b a r d z o  c e n ią  p u n k t u a ln o ś ć  p a n ó w
W  r o z p ię te m  p a lc ie  w y b ie g ł  n a  u l i c ę .  T u ż  z a  r o g ie m  w is ia ł  

u l ic z n y  z e g a r , ^ a w e ł  p u ś c i ł  s i ę  p ę d e m  d o  te g o  r o g u . Z a tk n ę ło  r ia  
d e c h  z p r z e r a ż e n ia .  B y ła  z a  d z ie s ię ć  d w u n a s ta  1

Z w y k le  n ie  ja k o ś  ta.' d z iw n ie  s k ła d a , że g d y  c z ło w ie k  b a -d z o  
s i ę  ś p k o z y  1 w s k a k u je  d o  ta k s ó w k i ,  t y le  r a z j  s t a r t e r  n ie  J i ia la

S c o f e r  n ie c h ę t n y m  r u c h e m  s tw ie r a  d r z w ic z k i ,  w y s ia d a  Ł a 'd z o  
p o w o .i ,  l e n iw ie  z a k ła d a  k o r b ę  i k r ę c i  m ą w ie lo k ro M d e

W ła śn ie  P a w - ł  m ia ł  m o ż n o ś ć  z a o b s e r w o w a n ia  t « / ~  n a w is k a
—  P o śp ie sz , s i ę  p a n  d o  c ię ż k ie j  ih o łs r y  ! _ y y r s a 8n r f  S Ł  S m .
Szofer pośpieszył się nieco.
—  D o k ą d  m a m y  U c h a ć  _  z a p y ta ł .  W  te j  c h w i l i  ? a w o }  u łw ia _ 

d o n .ił  so b ie , z e  z a  la z d f  tr z e b a  o p ł a c i ć .  Z g łę b ił  ręk* w  <ac z e n i  

1 w y d o b y ł n a  ś w ia t ło  d z ie n n e  k ilk a  m ie d z ia k ó w . N o r m a ln ą  p o s o  
a ta fo sc  z c a ło n o c n e j  l ib a c j i .  N ie  d a ją c  s z o f e r o w i  o d p o w ie d z i ,  w y-


